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WmHd lotmleze razgorzały  ma eałymm Łromełe —  Czerwaayam aLyło zadw  100 miama*#

Parlament Finlandii uczcił żołnierzy frontu wschodniego

Europa orędowniczką nowej epoki
Głosy prasy w drugą rocznicę wybuchu wojny — „Popolo d Italia " stawia 
Anglię przed trybunałem historii — Eden „przedsiębiorcą branży wojennej '

K raków, 3 w rz e śn ia . — W  d r u g ą  ro czn icę  
s rb u c h u  w o jn y  w ło sk i o f ic ja ln y  o rg an  
e P o p o l o  d ‘ I  t  a  1 i a“ p o d k re ś la ,  że

Anglia pow inna być postaw iona
przed try b u n a ł h is to rii jak o  głów ny
sprawca tego nieszczęścia.

^ G a z e t t a  d e l  P o p o l o “ p isze, że 
Anglia nie p rzew id zia ła , Iż sta n ie  s ię  kra- 
lem obląionym  I z o sta n ie  przepędzani 
8 kontynentu eu ro p ejsk ieg o , a na M orzu 
Śródziemnym za sta n ie  n arażon a na nie- 
Bstanne trudności.

d w S M  o ' w o p e j s k i  t e w s  

fly, to Anglia jest już pokonana.
j O o r r i e r e  d ę ł a  S e r a “ p o d k re ś la ,  
te chwila w yb u chu  w o jn y  oznacza zapocząt­
kowanie n ie sła w n ej p o lity k i A n g lii  I Roo- 
w w lta, p o leg a ją ce) n a  w trą ca n iu  k o lejn o  
10 sobie w  przepaść n iezliczo n y ch  narodów  
a  pośrednictwem  n iezm ien n ych  przyrze­
czeń pom ocy, przy  czym  przyrzeczen ia  te 
stale zaw odziły  te  narody.

stępca m a n d ż u rs k ie g o  m in is t r a  sp ra w  
sagram eznyeh M ia ra ,  p o d a ją c  p rz e g lą d  o s­
tatnich w y d a rz e ń  o św ia d cz y ł, że N iem cy  
toiekły s ię  d o  w a lk i  o re ż n e j ce lem  uw ol- 
ńen ia  s ię  o d  n iez n o śn e g o  n a c ie k u  p a ń s tw

o s y s te m ie  d e m o k ra ty c z n y m . M lura o k reślił  
C ham berla ina  ja k o  In icjatora  w o jn y , a Ede­
ma jak o  „p rzedsięb iorcę tej branży“, w brew  
zam iarom  k tórego  w  m ięd zyczasie  um acnia  
s ię  coraz s iln ie j  n ow y porządek europ ejsk i.

D zie n n ik  h isz p a ń sk i  „H  o j  a  d e l  L  u- 
n e s “ s tw ie rd z a , że p rz y c z y n a m i, k tó re  
d o p ro w a d z iły  d o  w y b u c h u  w o jn y , b y ły  b łę ­
dy , p op ełn ion e w  W ersa lu  oraz sabotaże  
d ru giej I trzeciej m ięd zyn arod ów k i. Z w y ­
c ię s tw o  N iem iec , o d n ies io n e  w  u b ie g ły c h  
d w ó ch  la ta c h , n ie  m a  ró w n e g o  sob ie . Z w y ­
c ię s tw o  to  p o s ia d a  sw ą  id e o lo g icz n ą  i eu ro -

s m a s Ä B
tu rą  s ta je  t lę  oręd ow n iczk ą  now ej tp sk l.

Czołowy dz ienn ik  niem iecki „V öl­
k ischer B eobach ter“ w zestaw ieniu  
w ydarzeń  w ojennych w c iągu  dwóch 
la t  w ojny  stw ierdza , że in ic ja ty w a  
d z ia łan ia  spoczyw a w rekach do­
w ództw a niem ieckiego, będziem y 
w alczyć“  — stw ierdza  w konkluzji 
d z ienn ik  — „ ta k  długo, aż w yw alczy­
m y ostateczne zw ycięstw o“.

Narciarka niemiecka panuje na Bałtyku 
Straty sowieckie pod llmenlem I nad Ługą

—  W
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przy jednej z ciężkich haubic rożhit z oałbłlż- 
s z p t^ ^ g l o ś c l  w  przeciągu 86 minut 13 z  po­
śród atakujących czołgów. W zorow y jego udział 
w  akcji przyczynił się znacznie do tego, iż a tak 
bolszewicki został odparty.

W  ubiegły poniedziałek dokonywało lotnictwo 
niemieckie niezwykle silnych ataków  na nie­
przyjacielskie a rterie  komunikacyjne wzdłuż ca­
łego frontu wschodniego. W  wyniku tych akcji 
na środkowym  i północnym odcinku frontu bojo­
wego południowego wskutek celnych pocisków 
bombowych uległy przerwaniu linie kolejowe a 
kifka pociągów wyskoczyło z szyn.

Skutecznie ataki kierow ały się również na 
zm otoryzow ane kolumny, pozycje artylerii p rze­
ciwlotniczej tudzież na koncentracje oddziałów 
wojskowych. W  północnej części frontu wschód-

. . 3  września, w  W  ciągu ubiegłych ty- 
todni jednostki niemieckiej m arynarki wojennej 
Przeprowadziły szereg  pomyślnych operacji ma- 
fccyeb na celu zabezpieczenie północnej flanki 
woisk niemieckich, posuwających się na wscho­
dzie i ochronę niemieckiej i neutralnej żeglugi 
morskiej ha Morzu Bałtyckim . Posiłki dowożo- 

dla niemieckiej arm ii wschodniej droga m or­
ska zdołano doprowadzić na m iejsca przezna­
czenia zgodnie z planem i bez godnych wzm ian­
ki strat. Od pierwszych dni w olny niemiecka ma­
l a r k a  wojenna zmusiła bolszewików jedynie 
do akcji obronnej i opanowała ca ły  obszar Mo- 
fta Bałtyckiego, w ie le  jednostek sowieckiej 
Marynarki wojennej nie było w  stanie w  ogóle 
rozpocząć akcji. Jeńcy  wzięci do niewoli w  cza­
sie walk o Tallin ośw iadczyli, że w 1 Kronszta­
dzie skoncentrowano liczne sowieckie łodzie 
Podwodne, których załogi by ły  zmuszone wal- 
czyc na lądzie na równi z piechotą.

W dniu 31 sierpnia jedna z niemieckich dywi- 
operujących na holowym odcinku od jez|o- 

a Ilmed we flankowym ataku rozproszyła sil- 
Re liczebnie oddziały sowieckie bojowe. Bolsze­
wicy ponieśli w  tych walkach dotkliwe straty , 

do niewoli wzięto przeszło 1666 jeńców. 
w  przebiegu dalszej akcji bolszewicy rzucili 

?f ciężkie i najcięższe czołgi. Pleć sowiec- 
ę,Zo**^w* 7 czego jede» 2-tonnwy. uległo 

zdemolowaniu. Zw ycięską walke utrudniał w du- 
J  toPRl« ulewny deszcz, padalacy niemal ca- 
J  nzien, który chwiłam ' miał charakter- ober- 

chmurv. Aczkolwiek nieliczne drogi skut- 
wem lego stały  sie trudne do przebycia, nic- 
M/fckie oddziały potrafiły pokonać wszelkie 
rodności, prowadzać walkę aż do zwycięstwa 

fewien m!odv niemiecki podoficer artylerii, 
tory dopiero z wiosna 1940 r. wstąpił do woj- 

odznaczył się pod -Vosiliskis szczególną 
dwagij i bezwzględnym poświeceniem. Naprze- 

Mw niemieckiemu pułkowi artylerii całymi tu

W czoraj I dziś. — N a W sch od zie  trw a ją  w alk i g ig a n ty czn y ch  w o jsk . W śród kurnych , 
d rew nian ych  chat, k r ą żą  g r o źn e  n ie m ie c k ie  c zo łg i, n io są c e  b o ls z e w ic k fm  p r z e c iw n ik o m  

zn iszczen ie . O to scen a ta k ie j  potyczk i.

niego skutecznie bombardowano baterie i 
przyjacielskiej artylerii oraz pozycje  piechoty 
sowieckiej. W ciągu ubiegłej niedzieli oraz ub. 
nocy ogólne s tra ty  nieprzyjacielskiego lotnic­
tw a na froncie wschodnim wyniosły 100 samo­
lotów.

W  rejonie na północ od Ługi wojska niemiec­
kie zmusiły w poniedziałek. I września br. sil­
niejsze oddziały wojsk sowieckich do wałki, 
p rzy czym kompletnie je  zniszczyły. Żołnierze 
niemieccy byli zmuszeni w czasie tych walk po­
konać niezwykle ciężkie warunki terenowe i a t­
m osferyczne. Drogi 'I szosy  b y ły  rozmokłe 
wskutek deszczów, jakie padały w poprzednich 
dniach a posuwanie się po nich spraw iało wiele 
trudności. W  bagnistych okolicach pokrytyęih 
lasami i lakami poruszenia m arszpwe wojsk nie­
mieckich były niezwykle utrudnione. Ciężką 
broń piechoty zdołano posuwać naprzód tylko 
za pośrednictwem kolumn niosących tę broń na 
'swych barkach. Żołnierze niemieccy dzięki zde 
ćydowanej wytrw ałości pokonali te w szystkie 
trudpości. kontynuując skutecznie walki.

Jesienna sesja parlamentu w Helslnkaclr
P f M m ś w łM l*  pr#%y d #M #  H m h k l## , : * y # l # h l #  h e j #  d « W e e | e r m ll
fiń sk ie j — Sześciu poetów oddanych sędziem u śledczemu — Bolszewicy lam ią

praw a  m iędzynarodow e
Helsinki, 3 września. — W związku z o tw ar­

ciem jesiennej sesji fińskiego parlamentu, jakie 
odbyło się w  ubiegły poniedziałek, prezydent 
parlam entu Hakkfga poświęcił wstępne przemó­
wienie zwycięskim bojom dzielnej armii fińskiej. 
Finlandia wiedzie swój ból o sprawiedliwość 
i słuszność przy czym nie ulega najmniejszej 
wafołłwości pewność zw ycięstw a nad  bolsze- 
wiziiicm. „Nigdy nie będztemv mogił zapomnieć 
— zaznaczył prezydent parlamentu — że nie­
miecka armia, która w yw alczyła najw iększe w 
dziejach świata zwycięstwa, zm iażdżyła nasze­
go odwiecznego wroga i tym samym  zabezpie­
cz via nasz kraj. W  tej wspólnej walce my.Fino-

, *Wami zbliżały sie wielkie czołgi sowiecki'*, p o -, wic z honorem ponieśliśmy na i większy wysiłek, 
Między którymi znajdow ały sie dwa o ołbrzy-1 wykazując tym samym, iż zasłużyliśmy na niia- 
Ä|ch rozmiarach Podoficer będący celowniczym no wolnego i niepodległego narodu. W  końcu

swych słów prezydent parlamentu zaznaczył, iż 
6-ciu posłów stronnictwa komunistycznego zo­
stało u jętych i przekazanych do dyspozycji sę­
dziego śledczego,

W  toczących się w dniu 3! sierpnia br. wal­
kach na froncie fińskim, oddziały fińskie osią-

r ły znów pomyślne sukcesy. W toku potycz- 
o zajęcie pewhej m iejscowości, bolszewicy 
pópieśH s tra ty  w postaci 800 poległych i 300 

wziętych do niewoli jeńców.
Ńa tym odcinku frontu fińskie oddziały stw ier­

dziły. iż jednostki sowieckich szperaczy ubrane 
b y ty  w mundury wojsk fińskich oraz w rozmo­
wach posługiwały sie (ezyalem fińskim, co lak 
wiadomo jest sprzeczne z  praw em  m iędzynaro­
dowym.

lepsze I weselsze iycłe
Kraków, we wrześniu.
Może kiedyś ukażą się dzieła szczegółowo 

i system atycznie opisujące cały ogrom nieszczę­
ścia, przeżytego przez naród polski z łaski Ro­
sji sowieckiej, W zaźydzonej, nastawionej 
w yłącznie tylko przeciw Niemcom i słowiańskim 
mniejszościom" narodowym przedw ojennej p ra­
sie polskiej skrzętnie omijano pytanie: co się 
stało z około milionem ludności polskiej na p ra­
wobrzeżnej Ukrainie? Co się stało z tam tejszy­
mi szkołami polskimi, z tam tejsza Dolska m ate­
rialna i duchowa kultura, która widocznie miała 
swe walory, gdy wydala Słowackiego. Zaleskie­
go. G oszczyńsk iego ... Co się wreszcie stało 
z samymi ludźmi, z setkami tysięcy Polaków, 
z  których niektórzy żyli tam od wielu w ieków  
i kraj ten uważali za druga swą ojczyznę.

Blisko milion Polaków na Ukrainie sowieckie! 
został przez reżim bolszewicki doszczętnie w y­
niszczony. w ystrzelany, wywieziony, z  korze­
niami z ziemi w yrw any. Kwestię tę zbywano 
w Polsce zazw yczaj zdawkowym frazesem, źe 
od bolszewików ucierpieli polscy ziemianie na 
Ukrainie, czemu się — mówiono —• nie należy 
dziwić i za co bolszewików nie należy zbytnio 
winić. W  ten sposób też wielu, bardzo wielu Po­
laków upraszczało sobie swój pogląd na bolsze­
wików, gdy ci wkraczali w drugiej połowie 
września 1939 roku na wschodnie ziemie b. pań- 
śtw a polskiego. Mówiono sobie: ucierpią boga­
cze. prywatni kupcy i przem ysłow cy, polscy 
ziemianie, może pewna w arstw a urzędników na 
w yższych  stanowiskach administracji politycz­
nej. Gros zaś obywateli polskich nie ma się cze­
go obawiać, tym bardziej, że przecież Polacy 
z  Rosja sowiecka wojny nie prowadzili i prow a­
dzić nie chcieli. Przyjm ując nawet, że po w łą­
czeniu Galicji do Ukrainy sowieckiej, a północ­
no-wschodnich ziem do Białorusi sowieckiej, 
bolszewicy będą zacierać w szystkie te ślady 
polskości,, k tóre pow stały tam w ciągu ostatnich 
lat 20-tu przyjm owano równocześnie jako pew­
nik. że Polacy jako tacy prześladow ani nie bę­
dą, będą też mieli duże możliwości pracy gospo­
darczej i kulturalne i.

Jakże rychło nadzieje te okazały się płonne, 
śłak  rychło przekonano się, że przy ocenie isto-
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ty  bolszewizmn i rzeczyw istości .bolszewickie! 
należy stosow ać zupełnie inne spraw dziany, ani­
żeli spraw dziany dawne, przysw ojone sobie od 
św iata „burżuazyjnej kultury“. Okazało się prze­
de wszystkim , że w praw dzie niewątpliwie na 
prześladow ania w ystaw ione są specjalnie nie­
które stany  i w ars tw y  społeczne, lecz że poza 
tym nie ma wogóle klasy, stanu czy w arstw y 
ludności, która byłaby chroniona i oszczędzana. 
Na pierw szy ogień w praw dzie szli ziemianie, 
księża, wyżsi urzędnicy polscy, prokuratorzy, 
i sędziowie, lecz fala dzikich i bezmyślnych 
prześladow ań zupełnie nie oszczędzała ani ro­
botnika polskiego, ani chłopa, ani drobnego rze­
mieślnika, ani ludzi, k tó rzy  nigdy w  jakiejkol­
wiek akcji przeciwbolszew ickiej nie brali naj­
m niejszego udziału. Masowo aresztow ano i 
w yw ożono nie tylko byłych polskich oficerów 
i w ogóle wojskowych, lecz i ich żony i dzieci. 
Ten sam los spotkał tych wszystkich ewakuo­
w anych I uciekinierów Polaków, których fala 
w ojny  rzuciła z  zachodu n a  wschód. Następnie 
m asowo wywożono tych, którzy nabyli w arsz­
ta ty  rolne podczas akcji kolonizacyjnei i osad­
niczej. I w olbrzymich rozm iarach prowadzono 
represje przeciw  wszystkim , kto tylko w  jaki­
kolwiek sposób pracow ał w Polsce społecznie, 
każdem u kto mógłby być niebezpieczny, jako 
„element ak tyw ny“. Gajowych, służbę dworską, 
dozorców, woźnych — w szystkich ich wyw ożo­
no, poniew aż byli to „sługusi kapitalistów“. 1 
nikt nigdy nie wiedział, kto może podpaść pod 
kategorię albo „społecznie aktyw nego elem entu“ ,

albo pod kategorie „sługusów kapitalistów“. 
Prześladowano Polaków jako  rzekom ych by­
łych ciemiężycie!!, prześladow ano łudzi biednych 
za to, źe w  czasach państw owości polskiej nie 
powstawali przeciw  polskim „dyktatorom " I 
„burżujom“. W praw dzie sam  dyk tato r kijow­
ski Chruszczów ośw iadczył, źe nikt nie będzie 
prześladow any za  swe w ykroczenia przeciwbol- 
szewickie z okresu przed przyjściem  bolszewi­
ków — mimo to  sam fakt przynależność! dOĄia- 
był dostatecznym  powodem aresztow am a/bądź 
kichkolwiek polskich stronnictw  politycznych 
rozstrzelania, czy wywiezienia. %

Cała zaś resztę szarych ludzi wepchnięto Iw 
okropną m aszynę zwana „lepszym i weselszym  
życiem pod opieką ojca Stalina“ . Otoczono ich 
atm osferą wiecznego, bezustannego i wszędzie 
obecnego szpiegostw a, źe ludzie byli jak gnane 
zewsząd zw ierzęta, zastraszeni, lękający się je­
den drugiego odwiedzać, z kimkolwiek spotykać 
się, byw ać w cudzych  domach i rozm awiać ze

Bomby na lotniska 
RAF i Newcastle

B erlin . 3 w rz e śn ia . — N a c z e ln a  K o m e n d a  N ie m ie c k ic h  S i ł  Z b ro jn y c h  komunikowali
z G łów nej K w a te r y  K a n c le r z a  H i t le r a  w  d n iu  2 w rz e ś n ia  co  n a s tę p u je :  „OperuŁ
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. .. . .  , ,  . A n g li i  Środkow ej. N ie z n ac z n a  ilo ść  s a m o lo tó w  b r y ty j s k ic h  nadleciała  w  nocy  na
spotykanym i na ulicy. Nocami ludzie me spali, w rz e ś n ia  h. r .  n a d  N ie m c y  p ó łn o cn o -z a ch o d n ie  i  zach o d n ie . A r t y l e r i a . przeciwlotnicza
przysluchu ąc Sie. czy nie zajeżdża wóz po no- z e s trz e l i ta  je d e n  b o m b o w iec  n ie p rz y ja c ie ls k i.“
wych „pastuchów kazakstańskich“. Od świtu do 
nocy karmiono ich propagandą raju  sowiec­
kiego i jego tw órcy . 1 zrów nano istotnie w szy st­
kie k lasy  i w ars tw y  społeczne: pozostawiono 
tylko panującą w arstw ę rosyjsko-żydow ską, a 
pod nią — szarą  masę zbiedzonych i um ęczonych 
ludzi. I takim  to  rajem  zachw yca sie obecnie 
em igracja polska spod znaku generała Sikor­
skiego.

S z to k h o lm . -  J a k  d o n o s i  .A s s o c i a t e d  P r e s s "  z  L o n d y n u  n i e m ie c k ie  s a m o lo ty  b o jo w e  w  k ilfct fc 
l a c h  z a a t a k o w a ły  w  n o c y  n a  w to r e k  p e w n e  z n a c z n ie j s z e  m i a s t o  w  A n g l i i  p ó łn o c n o -w s c h o d n ie j .  Z r»
c o n o  s z e r e g  c ię ż k ic h  b o m b  r o z p r y s k o w y c h  i  z a p a l a j ą c y ! ] .  N a o c z n i  ś w ia d k o w ie  o k r e ś l a j ą  a t a k  ten  jjfe 
je d e n ,  z  n a jc i ę ż s z y c h ,  j a k i e  l o tn i c tw o  n i e m ie c k ie  p o d e jm o w a ło  d o ty c h c z a s  n a  to  m ia s to  . „Aesoeił 
te d  P r e s s "  d o d a je ,  iż  t r z e b a  s i ę  l ic z y ć  z  p e w n ą  i l o ś c i ą  o f i a r .  O b r o n a  p r z y z i e m n a  n trz y m y w a ia ^ g w il ' 
t o w n y  o g ie ń  z a p o r o w y .

Sowiecki demon nad Iranem
Lotnictw o bolszew ickie n ie p rzeryw a n iszczenia bom bam i cichych, górsk ich  
osiedli P e rs ji  — Ludność T eheranu  w  panice —  A nglicy  uc iekają  razem

z
S tam b u ł, 3 w rześnia. — W edług  nadesz* 

łych  tu  z  T eheranu  in fo rm acy j^do tychczas 
nie opublikow ano w arunków , ja k ie  A ng li­
cy i bolszew icy postaw ić  m ieli rządow i 
I r a n u  bezpośrednio po dokonanym  przez 
n ich  zam achu. J a k  w yn ika  z  depeszy, n a ­
d ane j przez rad io s ta c je  w Bagdadzie, po­
staw ione być m ia ły  następ u jące  żądan ia :
O kupow anie przez A nglików  terenów  n a f­
tow ych w  południow oezachodnim  re jon ie  
k ra ju , k o n tro la  tra n s ira ń sk ie j l in ii kolejo­
w ej przez A nglików  n a  odcinku po łudnio­
w ym  oraz  przez Sow ietów  n a  odcinku pół­
nocnym , k o n tro la  n ad  d rogam i kom un ika­
c ji m iedzy T eheranem  a  T aeb ris  o raz  na 
te ren ie  K au k azu  aż do g ran icy  tu reck ie j 
przez S ow iety . P o n ad to  m iałby  I r a n  p rzy ­
łączyć sie do p aństw  bloku  sterlingow ego, 
ćo d la  A nglii i  je j zdew aluow anego p ien ią­
dza posiada łoby  w ie lk ie  znaczenie w  dzie­
dzin ie p o lity k i handlow ej.

%  u b ieg łą  n iedziele panow ały  w  T ehera­
n ie pąn iczne n as tro je . T ysiące m ieszkańców  
pod  W rażeniem hiobow ych w ieści o bolsze­
w ick im  te rro rz e  -opuściło m iasto . W iado­
m ości te  pochodziły  od osób zbiegłych z te­
renów , do k tó ry c h  m ia ły  p rzybyć w ojska 
sowieckie. U chodźcy zdążyli zab rać  ze so­
bą ty lk o  najn iezbędn iejsze p rzedm ioty , n ie­
k tó rz y  zaś p rzy jech a li w ózkaini, zaprzężo­
n y m i w osły . Członkow ie zagranicznych 
ko ion ij sch ron ili s ie  w  gm achach  dyplom a­
tycznych p rzedstaw icie lstw  sw oich  krajów .
P o  dośw iadczeniach, ja k ie  odniosły  konsu­
la ty  p ań s tw  obcych w  T ebrysie, żyw i sie  w  
T eheran ie  obaw y, że i w  tych  budynkach 
n ie bedzie sie m ożna czuć bezpiecznie, gdyż 
bolszew icy n ie  czyn ią żadnych w yjątków .
N aw et obyw ate le  b ry ty jsc y  są  pełn i obaw y 
przed  te rro re m  bolszewickim  i w  tym  celu 
u d a ją  sie oni do le tn ie j siedziby b ry ty j­
sk ie j ' am basady .

J a k  donosi koresponden t dzienn ika „Neue 
Z ü richer Z e itung“ z T eheranu , w śród  lud ­
ności I ra n u  p an u je  silne przygnęb ien ie z 
tego powodu, iż sow ieckie lo tn ictw o  konty-. 
n u u je  na lo ty  i bom bardow anie o tw arty ch  
m iast irań sk ich , m im o w strzym an ia  ak c ji 
ob ronnej przez w ojska  I ran u . Do rządu 
m iast, k tó re  u c ie rp ia ły  w śkutek  nalo tów  
sow ieckich, za licza ją  s ie  rów nież H am adan ,
K azvin , B obołsar i  MenszhęgL W  m iejsco­
wości K azv in  p łoną  zb io rn ik i benzyny, za­
w ie ra jące  2 i pół m ilio n a  litrów , a  należące
do „A ng ło -Iranm n  O il C om pany“. W  m ie j­
scowości B obolsar, le ż ą c y  nad  M orzem 
K asp ijsk im , b o lszew icy  zrzucili 36 pocis­
ków  bom bow ych w  pobliżu jednego  z  w iel­
kich hote li, pozosta jącego  pod zarządem  
szw ajcarskim .

»Trafili mnie!«
S z c z o g d ly  wo m o r h n  mm L m vm lm

Paryż, 3 w rześnia. —• O fiarom  zam achu 
środowego, P ie r re  L aval i M arcel _ D eat, 
n ie  grozi, zdaniem  lekarzy , niebezpieczeń­
stw o śm ierci.

Ö zam achu  na L av a la  pod a ją  dodatko­
wo n as tę p u jące  szczegóły. Gdy po uroczy 
stości podniesien ia  sz tandaru  leg ionu  o- 
chotników  francusk ich  do w alk i z bolsze- 
w izm&m, zaproszeni goście opuścili kosza­
ry  p ion ierów  przy  A venue de P a r is  w W er 
sal» , pad ły  nag le  trzy , a  potem  dw a s trz a ­
ły. S p raw ca ich sta? w śród leg ionistów . *• 
b ram ie  koszar i w ystrzelił, b io rąc  n a  cci 
L avala .. L av a l uczynił jeszcze k ilka  k" 
ków. a  potem  ze słow am i: ..T ra fili m nie“ 
p ad ł na reee p refek ta d epartam en tu  S e i­
ne - e t  - Oise. M arcel B ea t, k tó ry  s ta ł  w 
nobliźn L avala , rów nież zosta ł k ilk a k rr ' 
h in tra fio n y .

J e d n a  z kul. k tó re  ugodziły  L avate 
u tkw iła  bardzo  blisko serca I te j  n ie  be 
dzie m ożna prnw dopodpbnie usunąć. K » 
la  u tkw iło  w tym  sam ym  m iejscu, co ir  
k tó rą  został z ran iony  w swoim czarnie pod 
czas zam achu p rem ier Clemenceau.

S praw ca obecnego zam nehn. Colette, zo­
s ta ł  p rzes łu eh au f n a ty ch m ias t przez i

NbmleckiHfłoskl nalot na Tobruk
R zym , 3 w rześnia. — W łoski k om un ikat w ojenny z w to rku  b rzm i następującb: 

„W  A fry ce  północnej d z ia ła ln o ść  a r ty le r y jsk a  I sta rc ia  p om iędzy w ysu n iętym i o* 
d zia łam i na różnych odcin k ach  fro n tu  T ob ru k. N iep rzy ja c iel z o sta ł w szędzie  odparły) 
L otnictw o b ry ty jsk ie  bom bardow ało  T rypo lis  i B enghasi, w sku tek  czego spowodowano 
śm ierć jednej osoby i z ran ien ie  k ilk u  osób spośród  ludności cyw ilnej, nadto  nieznacz­
ne szkody m ateria lne . W  cza sie  te g o  a ta k u  zestrzelono  k o ło  B e n g h a si 4 bombom  
n iep rzy ja c ie lsk ie . Dzięki dalszym  poszukiw aniom  stw ierdzono, ze koło  wymienionej 
m iejscow ości n iep rzy ja c ie l w ciągu  o s ta tn ich  dni, oprócz s tra t , w ym ienionych w po- 
przednich  kom un ikatach  w ojennych, u tr a c ił  d a lsze  4 sa m o lo ty . Z n aczn e eskadry nie­
m ieckich I w ło sk ich  sa m o lo tó w  d o k o n a ły  m a sow ego  a ta k u  na o b ie k ty  w  Tobruk« I 
o b rzu ciły  Je gradem  bom b. Z w id oczn ym  sk u tk iem  ce ln ie  tra fio n o  liczn e  magagmy 
m a ter ia łó w  p ędnych , sk ła d y  a m u n icji I m a ter ia łó w  w ojen n ych . P o m im o  gwałtowne) 
ob ron y  przeciw lotn iczej w sz y s tk ie  nasze sa m o lo ty  p o w ró ciły  do sw y c h  baz. Samoloty 
n ieprzy jac ielsk ie  bom bardow ały  C rotone i w zięły je  pod ogień karab in ó w  maszyno-! 
wych. O fia rą  tega  a ta k u  padło 12 zabitych  i 24 rannych  spośród ludności cywilnej, 
Szkody m a te ria ln e  nieznaczne. K oło Pozzallo  w  prow incji B aguza  sam oloty ni» 
p rzy jac ie lsk ie  wzięły pew ien pociąg  pod ogień karab inów  m aszynow ych. Kilku po­
dróżnych odniosło ran y . W  A fr y c e  w sch od n iej d z ia ła ln o ść  a r ty le r y jsk a  na odcin­
kach  U o lch e flt  I C u ląu ab ert. O gloń z n aszej s tr o n y  p rzyp raw ił n iep rzy ja c ie la  o  straty,1

dziego śledczego, a późno w nocy, w  cc’" 
w ięziennej, jeszcze przez p ro k u ra to ra . P o ­
chodzi on z d ep a rtam e n tu  C alvados i m ie­
szk a ł o s ta tn io  w Caen. W  tym  m ieście zg i­
nęli n iedaw no od strza łó w  rew olw erow y 
szef p o lic ji i jego  g łów ny  w spółpracow nik.
Zam achu dokonano w chw ili, g dy  choi 
aresztować pewnego młodego agenta an­
gielskiego.

Na pytanie o motywy czynu, Colette od­
powiedział, że to radio Angielskie podda­
ło mu myśl dokonaąia zamachu, na zwolen­
nika współpracy niemiecko - frańćtisk iej., sposobność do takiego zamachu. Colette 
Dlatego też w stąpił do legionu, aby mieć zawsze nosił przy sobie mały pistolet.

Towarzysż# z# wszystkkh krańców Europy
B ra te rs tw o  bron! nsretfSw  k o n ty n en tu  w  w alce przeciw  Sow ietom  — Żołnierze 
«dyw izji cudzoziem ców " b a  froncie  w schodnim  —  L isty  od żony najw iększym  

przeżyciem  w oiennym  pew nego H olendra
broni. Lec? Wyjńła wreszcie jega wielkaCzernlew ee, 3 w rześnia. — N a bezbrzeż­

nych obszarach  c iągnących  s ię  ń a ' po łud ­
n ie od K ijo w a  zn a jd u je  się sam otny  grób 
żołn iersk i. Z dała ju ż  w idać b ia ły  krzyż 
zrobiony z drzew a brzozowego. N a tabłicz- 
će p rzy b ite j n a  krzyżu z n a jd u ją  sie naz­
w iska spoczyw ających tu  żołnierzy. C zyta­
m y: S v erre  H egre, W ill Johannsen , JDirk 
D onald  de Jo n g h , O laf S e ltn e  i  H an s 
M üller. P ochodzą oni z różnych  krańców  
E uropy , z D an ii, F la n d rii, H o land ii, N or­
w egii i N iem iec., g #  to  żołn ierze .jednej z 
dyw izji, k tó re j ochotn icy  z D an ii, F in la n ­
dii. F la n d rii, H o land ii i N orw egii p rzy ­
by li po to  b y  u boku żołnierzy"~niem iec- 
skich w alczyć przeciw ko bolszewiźmowi. 
W spólne w alki i w spólne niebeznfeezeń- 
s tw a  zw iązały ich n ierozerw alnym i w ęzła­
m i przyjaźni, żo łn iersk iej. W szyscy oni 
p rzyby li by w alczyć w im ię now ej E n r ' 
W yrusza jąc  n a  wschód w iedzieli ' oni, 
iż s ta ją  do decydu jące j rozpraw y z od­
wiecznym  w rogiem  w szelkiego porządku 
i ładu . N iejednokro tn ie  opuścili oni swe 
s tro n y  ojczyste n iezrozum iani przez w łas­
nych ziomków, częstokroć w brew  życzeniu 
ojca. m a tk i lub  rodziny.

P rzy ja źń  tak ich  ludzi w  toku  bojów  
w spólnie p rzebytych  zacieśn ia  się coraz 
bardziej, ezy to  chodzi o m ilczącego F ina , 
P inkaleT lc tó ry  szczególnie p rzy w iąza ł się 
do D uńczyka P au lsen a , czy tez o  Holen- 
derczyka van  S ta a te n a  czującego-szczegól­
ny  sen tym en t do N orw ega B iörsena. ..J -  
dyn ie  m ały  S n u efe rin g “ — ta k  opow iada 
pew ien f la n d ry jsk i podoficer — „nie m in1 
początkow o szczególnego szczęścia. U wrżji 
no go n ie jednok ro tn ie  naw et jako  nieroz- 
g a rn ię tego  chłopca potrzebującego raczej 
serdecznej opieki m atczynej, aniżeli ru ­
basznego n ie raz  obejśc ia  z tow arzyszam i

godzina: o s ta tn i strzelec ź obsługi pew ne­
go k arab in u  m aszynow ego o trzym ał po­
s trza ł w szyje. M alec doskakuje do k a ra ­
binu. obok którego leży ju ż  jeden zabity  
i 5-eiu rannych  i m im o silnego ogn ia  n ie ­
przyjacielsk iego  sieje śm ierć i zniszczenie 
w  szeregach p rzeciw nika. T eraz dopiero 
w szyscy zobaczyliśm y do czego ten  m alec 
by ł zdolny, a ja  ze sw ej s tro n y  bardzo 
ucieszyłem , iż św iadkiem  tego zdarzenia 
byli rów nież i moi n iem ieccy tow arzysze“.

„M oim najw iększym  i na jdonioślejszym  
przeżyciem  w ojennym —opow iada in n y  żoł­
nierz te j dyw izji — są  lis ty  m ojej tony . 
Rozum ie ona dlaczego m y zda ła od b lisk iej 
nam  H oland ii w alczym y n a  wschodzie, a 
jeżeli n igdy  rzeczyw iście n ie  m am  po ­
w rócić do domu, to  ona wie d la  ja ­
k ie j idei poległem  i św iadom ość tego czy­
n i m nie szczęśliwym“.

f»g»qgg4fr C e n .  C a l i e g i w i t o r a f i r f l

P rzep isy  dewizowe, dotyczące osób 
u da jący ch  się  do  o k ręgu  G alic ji 

Zarządzenie dewizowe Ń r 18. kierownika 
Wydziału Dewiz i Gospodarki Zagranicz­
nej przy Rządzie Generalnego G ubernator­
stwa z dnia 11 sierpnia 1041 roku reguluje 
kwestię przewożenia krajowych środków 
płatniczych w ruchu podróżniczym między 
obszarem Generalnego Gubernatorstwa a 
»kręgiem Galicja.

Ze względu na to, że aż do odwołania po­
między tymi dwoma terytoriam i istnieje 
granica dewizowa i okręg Galicja stanowi 
pod względem dewizowym zagranicę, prze­
to obowiązują podróżnych dotychczasowe

Sw#ałłoelen*e
W ychodzący w s to licy  B oliw ii tygodn ik  

.E stam pa" p ub liku je  obok a r ty k u łu  p. Ł 
yP óInocno-am erykańskie im perium “ m apę 
św iata , na k tó re j zaznaczone są przyszłe 
s tre fy  w pływ ów  S tanów  Zjednoczonych. 
M apa ta  obejm uje obie A m eryki, A nglię, 
Irlan d ie . A ustralię , oraz w ielkie części 
Azji i A fry k i. A rty k u ł, op ie ra jący  się na

E w en tu a ln y  op ó r pow inien  być  złam any 
użyciem  siły .

P o łudn iow a A m eryka rozum ie ju ż  chyba 
te raz  co to  znaczy „so lidarność panam ery- 
kańska“.

Na 'zarządzenie S ta lin a  rad io  moskiew-
  __ ............................   . . skie w prow adziło audyc ie  p .t .  „Godzina

pub likacji A m erykan ina B rew era, wska-1 chrześc ijańską“. I  niech k to  powie, że So- 
zuje n a  coraz bardz ie j w zm agającą  się p e - . w iety to k ra j bezbożników, 
n e trac je  U.S.A. w A m eryce Połudn iow ei. * e
stw ierdzając , że do ram  te j akcji należy j „Chicągo D aily  T ribune“ w  arty k u le  
także żadan ie od U rugw a ju . Chile i A rgen w stępnym  pisze, źe ..Roosevelt w brew  wolt 
tyny  odstąp ien ia  S tanom  baz. 1 społeczeństw a S tanów  Z jednoczonych I

A utor cy tu je  n as ienn ie  a r ty k u ł z m ajo- w brew  tendencjom  kongresu  zw iązkowego 
wcgo num eru  nm ervknńsk#ego czasopism a przyw łaszczył sobie p raw o  czynienia tego 
..F ortuna“, w edług  k tó rego  zadaniem  Rfn co m u sie podoba. R oosevelt rozw ija  akcję 
nów ^jednoczonych je s t  zajęcie dom inu la- w k ie runku  uczestniczenia w  rozbrojeniu  
eego stanow iska we w szystkich dziadzi- i w iecznej kon tro li und  narodam i. P o d p i­
na eh życia publicznego A m eryki P o łud - sa l oti k o n tra k t w sp raw ie  w iecznej kurę- 
p in w ej i w yparcie  z ry n k u  południow o- foli nad  E u ro p a  i ca łym  św iatem . „Wol- 
am eryknóskiego wszelkich w pływ ów, na- nośei" raźnego rodzaju  m ain  «tac pod n 
w et angielskich. S tony  Zjednoczone m uszą obrona bagnetów  S tan ó w  Zjcdnoczonvoh 
n rzy  tym  b ron ić  swych in teresów  z ca łą  >n nad to  m ała  one strzeć tak iego  pokoju  w 
bezw zględnością, nie og ledn iac sie na to. święcie inki odpow iada łm zen fnm  Roosc- 
cz.y państw a południow o-am erykańskie żv- »veltn. S tan y  Zjednoczone zyskają  w  te 
czą sobie te j „pom ocy" U . S . A „ m y  nie. |  sposób wieczny s ta u  w ojenny".

ograniczenia dew izowo-praw ne. \  Jednak 
oso b y , p o sia d a ją ce  w a żn ą  przepustką i 
przekroczenie  g r a n icy  p om ięd zy  General 
nym  G ubernatorstw em  a o k ręg iem  Galicji, 
m ogą bez sp ec ja ln y ch  zezw oleń  przewód! 
ze sob ą , przy każd orazow ym  przekrodonls 
g ra n icy  w  o b yd w u  k ieru n k a ch , kwotę SM i  
lub a s y g n a ty  K red y to w y ch  K as Rzeszy Ni* 
m leck lej do k w o ty  300 RM niemieckich, tft 
podstaw ie tych  przepustek  m a ją  podróżni 
m ożność uabyw ao W oddziałach  I&ab 
E m isy jnego  a sy g n a ty  K redytow ych, Ku 
Rzeszy N iem ieckiej do dozw olonej kwoty 
300 RM , z czego pow inni korzystać pizd 
udaniem  się do okręgu  G alicja , gdyż r 
okręgu  ty m  nie w olno p łacić  środkam i płat­
niczym i, opiew ającym i n a  zło te i masielifcy 
przew ożoną gotów kę zam ien iać zaraz P 
przybyciu  do okręgu  G alic ja  na  asygnaty 
K redy tow ych  K as  Rzeszy Niemieckiej M 
na ruble,

W  drodze pow rotnej do Generalnego Gs- 
bern a to rstw a  wolno, na podstaw ie ważną 
przepustk i, rów nież bez zezwolenia dewi­
zowego, przewozić do G eneralnego Guber­
na to rs tw a  ru b le  do w ysokości 3,000,— jed­
nakże łączna w artość  w ym ienna przywożo­
nych środków  p ła tn iczych  czy to asygsai 
K redy tow ych  K as Rzeszy N iem ieckiej om 
ru b li i  złotych, n ie  może przekraczać kwot? 
GÓ0 złotych. Zalecona je s t  w ym iana rabB 
n a  a sy g n a ty  K redy tow ych  K as  Rzeszy Nie­
m ieckiej lu b  n a  złote jeszcze n a  tereme 
okręgu  G alicja  przed  w yjazdem , gdyżj 
w ypadku przew iezienia środków  płatni­
czych, opiew ających n a  ru b le  n a  obsm 
G eneralnego G ubernato rstw a, n a l e ż y  j e r  
okresie 10-ciu d n i po pow rocie zaofiarować 
i  oddać albo w prost B ankow i Emisyjnemu 
względnie przez  k tó ry ś  z B anków  Dewizo­
wych.

Zarządzenie to  weszło w  życie z dniem” 
s ierpn ia  b. r.

O bró t pocztowo-przekazow y 1 
z okręgiem  G alic ji, z  Holandią. 

W łocham i I W ęgram i
Od 1 w rześnia 1941 rokn  podejm uje Się 

m iecka Poczta, W schodu bezpośrednia slti 
bę śocztowo-jprzekazową w obu kierunkap 
z okręgiem  G alicji, o raz z H olandia, 
eham i i  W ę g ra m i ...

Na raz ie  dopuszczone eą jedynie zwy«6 
przekazy pocztowe i przekazy expreß 
zaś do okręgu G alic ji w yłącznie zwy»«5 
przekazy pocztowe. • .

B liższe w skazówki co do wysokości prze 
sy ianyeh  kw ot, o p ła t i kursów  przelmzf 
niow ych do G alicji i  poszczególnych kry 
i ów, m ożna znalezć n a  odpow iednich nw» 
języeznych wywieszkach w okienka# 
w szystkich urzędów  pocztowych .

Z w raca się szczególną uw agę, że przcM 
zy pocztowo do okręgu G alicji musza 
w ystaw ione na zielonych formularzach* «: 
żyw anych do obro tu  ^zagranicznego* w* 
przekazyw ano kw ota pow inna opiewać fl8 
rub le i kopie jk i, fle

P rzekazyw anie p ien iędzy  do okręgu w  
he ji, o raz do innych k ra jów  dopuszczone 
je s t jedyn ie  w  ram ach o b o w iąz u ją^ ” 
przepisów  dewizowych. A zatem  przy w  
pośrednim  przekazyw aniu  kw ot 0}6¾  
uych do okręgu G alicji lub wymienionym 
w yżej krajów , w ym agane je st po/undatn 
odpow iednich zezwoleń dewizowych.

T ak  zw ana wolna kw ota przewozowe 
wynosząca 10 RM  120 zł.! wprowadzona 
obrocie % Rzeszą N iem iecką jedynie na p . 
«fnwło odnośnej adno tac ji w paszpof,

in j s tn in je  nni w o b ro c ie  z okręgiem,
lieji, au i toż z pow yżssf m i trzema
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Z CZĘSTOCHOWY i OKOLICY

f i
rzesłeń

Czwartek

I Dziś: Rozalii, Róży 
I J u tro :  W aw rzyńca 

W schód słońca o godz. 6,15 
Zachód „ „ 19,43

%> Y o C8̂ śct powiatu w zbiornicach ja i  
! spółdzielni Społem w Kłomnicach, Żytnie, Żarkach

i  C z ę s to c h o w ie . D la  c z ę śc i p ó łn o c n e j  p o w ia tu  c u k ie r

C u k ie r  do  p o d k a r m i a n la  p sz c z ó ł w y d a v fa n V  W '  
p sz c z e la rz o m  —  c z ło n k o m  P o w ia to w e g o  Z w ią z k u  
P s z c z e la r z y  w  i lo ś c i 2 k g  z a  k i lo g r a m  d o s ta r c z o n e -  
g o  m io d u , p r ź y  c z y m  l a  k a ż d y  d a ls z y  k g ^ r a io i lö  z  
°* a,  o t r z y m u je  p s z c z e la r z  o d p o w ie d n io  z w ię k sz o n e  
i ro śc i c u k r u ,

1 • P s z c z e la r z e  w in n i  p a n r c t n ć  o ty m .  że  w ła ś c iw ie  
.. — «, -  -  - - -  -  — , ---------- —y —  p o t r a k t o w a n e  i p r z e p ro w a d z o n e  p o d k n r m in n ie  z im o ­

w a n ie  w s z y s tk im  m ie s z k a ń c o m  o k r ę g ó w ;  r a d o m s k i e - 1 w e  d e c y d u je  o  s i ł o  p n i a  n a  w io sn ę , n t r m  
6 o ,  w a r s z a w s k ie g o , k r a k o w s k ie g o  i  l u b e l s k i e g o  k a rb ., °  i lo ś c i  m io d u , z b ie r a n e g o  p o d c z a s  o k r e s u  wc: 

/ r o z p o z n a w c z y c h . (W  o d n ie s ie n iu  d o  lu d n o ś c i  n o w o -  , c o  n o z y tk n .  N ii ’ '  ' • "
? p rz y łą c z o n e g o  o k r ę g u  G a l ic j i  s p r a w a  t a  n i e  j e s t  je -  
’ szcze  o s ta te c z n ie  u s t a lo n a  i t e r m in  r o z d z ia ł a  k a r t

Już w krótce o trzym am y t a r t y  r o s p e z n a w w
Z g o d n ie  z  z a r z ą d z e n ie m  G e n e ra ln e g o  G u b e r n a t o r a  

jur* w c ią g u  n a jb l iż s z y c h  d n i  ro z p o c z n ie  s ię  w y d a-

------------------     . t e r m in  r o z d z ia ł a  k a r t
b ęd zie  z n a c z n ie  p ó ź n ie j s z y ) .  I n s t r u k c j e  u d z ie lo n e  
• '  u  e w id e n c j i  lu d n o ś c i  o k r e ś l a j ą  t r z y  i  '  "b iu ro m  e w id e n c j i  lu d n o ś c i  o k r e ś l a j ą  t r z y  r o d z a je  w y . 
dej w y m ie n io n y c h  k a r t .  B ę d ą  o n e  u t r z y m a n e  w  c e lu  
ła tw ie j s z e g o  r o z r ó ż n i e n i a  w  r ó ż n y c h  k a lo ta c h  

L P o la c y  o t r z y m a j ą  k a r t y  s z a r e ,  m n ie js z o ś c i  — n ie -  
/ b ie sk le , a  ż y d z i  i  c y g a n i e  ż ó ł te .  K a r t y  ż y d o w e k le  
* b ę d ą  z a o p a t rz o n e  w  n a d r u k o w a n ą  l i t e r ę  „J** c y g a ń -  j e j

n a le ż y  w ie c  z n n ie d h v w n ć  te g o .  to  
w a ż n e g o , w  g o s p o d a rc e  p a s ie c z n e j ,  z a b ie g u ,

Z PIOTRKOWA

' n e  ro d z a je  d la  U k r a iń c ó w  „ U “ , G ó r a l i  „G“ , 
ru s in ó w  „ W *  R o s j a n  „ B “ , G ru z in ó w  „G*\ K a ż d a  
k a r ta  b ę d z ie  z a o p a t r z o n a  w  d a n e  s z c z e g ó ło w e , o d ­
c isk i p a lc ó w  p o s ia d a c z e  o r a z  f o to g r a f i ę .  M a  t o  n a  
c e lu  o s ta te c z n e  u r e g u lo w a n ie  s p r a w y  lu d n o ś c io w e j  
n a  te r e n ie  G e n e ra ln e g o  G u b e r n a t o r s t w a ,  a  je d n o -  
c ześn ie  w y d a n e  k a r t y  m o g ą  s łu ż y ć  d la  p o s ia d a c z y , 
ja k o  w a ż n e  d o w o d y  o so b is te .

O szustw o na hali targow ej
P a m  A , L , w y b r a ł a  s io  n a  t a r g  c e le m  d o k o n a n ie  

z a k u p ó w  a r ty k u ł ó w  ż y w n o ś c io w y c h . N a  p la c u  t a r ­
g o w y m  s p o tk a ł a  S i c in l a c z k o ,  k t ó r a  m .W ia ro w a ła  

a s ło  p o  w y ją tk o w o  n i s k i e j  c c n !e . P a n i  L , u o le -

a t a
 ------- ------ r „ -  n a b y c ia  ta k  p o ż ą d a ń e -

d z i s t a j  t iu s a c z u .  n ie  b a d a j ą c  z a o f ia r o w a n e g o  to ­
w a r « ,  k ru p iła  p o .  o c e n ia ją c  t a k  . .n a  o k o “ . Do»i#»- 
r o  w  d o m u  p r z e k o n a ła  s ie .  i e  z a w a r t a  t r a n s a k c j a  
n i e  b y ł a  ż a d n ą  . .o k a z ją “  i t a k  „ t a n io "  k u p io n e  m a ­
s ło ,  b y ło  n i e s ły c h a n ie  p r z e p ła c o n e .  P a n i  L . p a d ła  
b o w ie m  o f i a r ą  s p r v tn e g o  o s z u s tw a  n ió z n a n c j  w ie ś ­
n ia c z k i ,  o k a z a ło  s ie ,  że  ł a d n ie  w y g lą d a j ą c a

Łca m a s ła  j e s t  w y p e ł n io n a  w e w n ą t r z  t a r t y m i  z ie m ­
n ia k a m i ,  O s z u k a n a  p o b ie g ł a  o z y m p r ę d z e j  n a  p lo e  
t a r g o w y ,  je d n a k ż e  s p r y t n e j  o s z u s tk i  j u ż  n ie  o d ­
n a l a z ł a ,

Z  p o w y ż sz e j n i e z b y t  p r z y j e m n e j  p r z y g o d y  p . L , 
w y n ik a ,  i e  n i e  t r z e b a  z b y t  ła tw o w ie r n i e  z a w ie ra ć  
p o d o b n y c h  t r a n s a k c j i  i  p r z e d e  w s z y s tk im  z b a d a ć  
d o k ła d n ie  to w a r  z a n im  w y p ła c i  s io  z a ń  p ie n ią d z e .

Z TOMASZOWA MAZOWIECKIEGO
N ieso lid n y  p o ś r e d n ik

M ie s z k a n ie c  to m a s z o w s k ie g o  g e t t a  .łu s e k  G ło w iń ­
s k i  p o s z u k iw a ł  d o  n a k r y c i a  k o łd r y ,  a le  n ie  m ó g ł  je j  
n ig d z ie  k u p ić . D o p ie ro  s p o tk a n y  n i e j a k i  M i­
k u ls k i  o d r a z u  z a o f ia r o w a ł  s ię  k u p ie  G ło w iń s k ie m u  
k o łd r y  I te n  o s t a tn i ,  u c ie s z o n y  ł a tw y m  d o jś c ie m  
t r a n s a k c j i  d o  s k u tk u ,  w rę c z y ł  M ik u l s k ie m u  p i e n i ą ­
d z e  w  ilo ś c i ‘270 z to tv e h ,  M ik u l s k i ,  o trz y m n w r-  
n ią d s o .  o b ie c a ł  k o łd r y  z a r a z  p r z y n ie ś ć ,  je - ' 
p o m im o  o b ie tn ic y  d o  te g o  c z a s u  a n i  k o łd e r  a n 1 » io  
n ie d z y  n ic  p r z y n ió s ł .  Z m a r tw io n y  s w o ją  ła tw o w ie r ­
n o ś c ią  .7o se k  G ło w iń s k i  p o s k a r ż y ł  s lq  p o l i c j i  n a  n i e ­
s o l id n e g o  p o ś r e d n ik ;

Inkasow ał p ien iądze społeczne  
;woje| kii

p i w o  k ie r o w n ik  b i u r a  K o m i te tu  p r z y  d o k o n a n y m  
s p r a w d z e n iu  1 p o r ó w n a n iu  k s i ą g  t .  zw . „ k o n t r o l k i  
z n a c z k ó w  i w id o k ó w e k "  z k s ię g ą  k a s o w ą  s t r f e r *  
d z ił ,  t e  i n k a s e n t  H e n r y k  R y b a k ,  nLę w p ła c i ł  d o  k a ­
s y  k w o ty  125 s ł ,  Z a p y t a n y  R y b a k  o ś w ia d c z y ł ,  że  
k w o tę  p o w y ż s z ą  z u ż y ł  n a  w ła s n e  p o t r z e b y .  W  d n i u  
14 c z e rw c a  1939 r .  R y b a k  z o s ta ł  z w o ln io n y  z  z a j ­
m o w a n e g o  s ta n o w is k a ,  L e c z  p o  je g o  o d e jś c i u  d o k ła d  
n 'o j e z e  i  b a r d z i e j  s k r u p u la tn e  b a d a n ie  k s i ą g  d o p r o ­
w a d z iło  d o  u j a w n ie n ia  d a ls z y c h  n a d u ż y ć  d o ty c z ą ­
c y c h  s u m  z a  s p r z e d a n e  p rz e z  R y b a k a  z n a c z k i .

O s k a r ż o n y  R y b a k  p r z y z n a !  s ię  d o  p r z y w ła s z c z e ­
n ia  k w o ty  755 z ł. w y ja ś n i a j ą c ,  ż e - s to s u n k i  r o d z in - »  
s p o w o d o w a ły  to  iż  p r z e b y w a ł w  n ie o d p o w ie d n im  t e  
w a r z y e tw io ,  n  p o n ie w a ż  p o f rz e b n w n ?  p ie n ie d z v  
p o k r y c ie  sw y c h  p r y w a tn y c h  w y d a tk ó w  
in k a s o w a n y c h  k w o t.  m a ją c  z a m ia r  i  
u iśo  ó c a ł ą  s u m ę , G d y  p r z y w ła s z c z o n e
p r z e k r o c z y ł y  k w o tę  700 z ł. u le  m ia ł  ju ż  ro-,,. .............
k r y ć  t e j  s u m y  i  d l a t e g o  d o p u s z c z a ł  s ic  s y s te m a ty c z ­
n y c h  f a ł s z e r s t w  w  r a c h u n k a c h  i k s ią ż k a c h .

S ą d  p o  p r z e p ro w a d z e n iu  r o z p r a w r  u z n a ł  g o  w in ­
n y m  z a r z u c a n e g o  m v  c z y n u  i s k a z a ł  go  n n  6 m  e- 

' s ię c y  a r e s z t u ,

n ie n ią d z e

do sw ojej
P r z e d  S ą d e m  O k rę g o w y m  w  P i o t r k o w i e  n a  s e s j i  

w y ja z d o w e j  w  T o m a s z o w ie  M a z o w ie c k im  r o z p a t r y ­
w a n a  b y ła  s p r a w a  n i e j a k i e g o  H e n r y k a  R y b a k a ,  o- 
s k a r i o n e g o  o to , ż e  j a k o  p r a c o w n ik  Z a r z ą d u  M ie j ­
s k ie g o  w  T o m a sz o w ie  d e le g o w a n y  d o  p r a c y  w  M ie j ­
s k im  O b y w a te ls k im  K o m ite c i e  Z im o w e j P o m o c y  
B e z r o b o tn y m  w  c h a r a k t e r z e  i n k a s e n t a ,  p r z y w ła s z ­
c z y ł  s o lv e  k w o tę  755 z ł .  91) g r .  p rz e z  co d z ia ła ł  n r  
s z k o d ę  in te r e s u  p u b lic z n e g o .

.Tak w  p o s tę p o w a n iu  d o w o d o w y m  s tw m rd z o n o . 
R y b a k  od s l '- c z n i a  13.19 r ,  d o  p o ło w y  czerw «-- 
r o k u  s y s te m a ty c z n ie  d e f r a u d o w n ł  s n m v ,  w n ły w  

1- ce  ze  s p r z e d a ż y  z n a c z k ó w  n a  rz e o z  K o m ite tu  i do-

N orm y przemiałowe 
na rok gospodarczy 1941'42

W sz y s tk ie  z a r z ą d y  m ły n ó w  w  p o w ia ta c h  o tr z y m a -  
;ł  !y  w o s t a tn ic h  d n ia c h  n o w e  z a r z ą d z e n ie  w ła d z  p o ­

w ia to w y c h . n a  p o d s ta w ie  k tó r e g o  p r z e m ia ł  ż y ta  
a a  m ą k ę  w in ie n  w y n o s ić  9ó p r o c e n t ,  a  p s z e n ic y  70 , 
p r o c e n t .  N a  r o z k u r z  w o ln o  p o t r ą c i ć  n a jw y ż e j  4 p ro -  1

, M ia rk i  n a le ż y  p o t r ą c a ć  j a k  n a s t ę p u j e :  ż y to  i  p sz e -  \ 
i n lc a  n a  m ą k ę , ję c z m ie ń  n a  k a s z ę  l u b  m ą k ę  i  o w ie s  , 
’ n s  m ą k ę  30 p r o o „  h r e e a k ą  l o b  p r o s o  n n  k a s t ę  89 

p ro c . P o b r a n e  m i a r k i  m u s z ą  b y ć  c o  m ie s ią c  z g ła s z a -  I 
n e  i d o s ta w io n e  d o  n a jb l i ż s z e j  p la c ó w k i o d b io r c z e j .  
Z a  5 p r o c e n t  d o s ta r c z o n e g o  z b o ż a  d o s ta w c a  o l r a y -  ; 
m n je  z w r o t  w  g o to w c e  p o  c e n ie  u s ta lo n e j .  I

Z a  n ie s to s o w a n ie  s ię  d o  o d n o ś n y c h  p r z e p is ó w /  m ły -  1 
a y  z o s ta n ą  z a m k n ię te ,  a  u r z ą d z e n ia  w e w n ę trz n e  z d e ­
m e n to w a n e .
/  M iasto przystra ja  s ię  w  drzewa I kw iaty

/  C z ę s to c h o w a  z n a n a  b y ł a  p r z e d  w o jn ą  — w  o k r e s i e  
le tn im  i j e s ie n n y m  — z e  s w e j  b o g a t e j  s z a ty  r o ś l i n ­
n e j,  D e k o r o w a n o  k w ia t a m i  n i e t y l k o  p a r k i ,  s k w . - 
i o g ro d y , le c z  n a w e t  b a lk o n y  i l a t a r n i e  n a  p la c u  

m a g is t r a c k im .  D z i a ł a n i a  w o je n n e  n a s t a w i ł y  g o s p o ­
d a rk ę  m ie js k ą  w i n n y m  k i e r u n k u  — w  k i e r u n k u  
w y k o r z y s ta n ia  te r e n ó w  p o d  o g r ó d ' d z ia łk o w e . M i­
m o  to  je d n a k  C z ę s to c h o w ę  o z d o h .o n o  k i lk u n a s tu  
ty s i ą c a m i r ó ż n y c h  r o ś l i n  o z d o b n y c h . W y d z ia ł  o g ro d  
n ic z y  p r z y o z d o b i ł  k w i a t a m i  e s t e t y c z n ie :  p a r k  S t a ­
sz ica , 3 -go M a ja  i  n a  Z a w o d z in . a  ta k ż e  z le leńcG  
i  sk w e ry  w  A le j a c h ;  p r z y  u l .  św , B a r b a r y  i  w  in ­
n y c h  p u n k ta c h  m ia s t a .  Z  o k r e s e m  je s ie n n y m  w y s a ­
dzone  z o s ta n ą  p r z e p ię k n e  z b ry z a . i - o i '" - ,  h o d o w a n e  
w  d u ż y c h  i l o ś c i a c h  w  o g r o d z ie  p r z y  u l ,  Z a e is z a ń -

J e d n o e z e ś n ie  r. a k e i ą  . .z .a k w re e a n ia “  C z ę s to c h o w y  
p ro w a d z o n a  j e s t  a k c j a  z a d r z e w i a n ia . ’ W  b ie ż ą c y m  
r o k u  z d o ła n o  j u ż  z a s a d z ić  w ię k s z ą  i lo ś ć  d r z e w e k  z a ­
ró w n o  w m ie ś c ie ,  j a k  r ó w i r e ż  n a  p e r y f e r i a c h  p r z y  
d ro g a c h  g m in n y c h  (G ra b ó w "  ).

g jy  CząWoeL przyw ąjrow ał n aJ  W artą
Retfowńd nazwy — H erby Iwa I k ruka  — Owa m iasta  — Poź&r w roku 1652 — Gdzie 

m ieśe it s ie  ratusz? — D aty  przełom ow e w  rozw oju i rozbudow ie
I p o  p e w n y m  c z n s io  r o z p a d ło  s ię  n a  c z te r y

S zta ch etą  pobił ryw ala

D a w n o  w  p r z e s ło n ię t e j  m g łą  w ie k ó w  p r z e s z ło ś c i ,  
z g ę s ty c h  b o r ó w  n a d w a r c ia ń s k ic h  w y s z e d ł  c z ło w ie k  
o p r z y d o m k u  „ C a ę s to c h "  ( n a z w is k  w ó w c z a s  n i e  z n a ­
n o ) i  g d z ie ś  n a  te r e n i e ,  s ą s ia d u ją c y m  z o b e c n y m  
S t a r y m  R y n k ie m , z b u d o w a ł s o b ie  c h a tę .  Z a ło ż y ł  t u  
s w e  o g n is k o  r o d z in n e ,  d a j ą c  p o c z ą te k  lu d z k ie m u  o- 
s ie d lu .  Z w y s o k ic h  W ież o b r o n n y c h  o ls z ty ń s k ie g o  
g r o d u ,  s p o s t r z e ż o n o  d y m y  n a d  n o w y m  o s ie d le m  i n» 
s ła n o  z a p y ta ć ,  c z y j a  t o  o s a d a .  P r z y n ie s io n a  w ie ść  
b r z m i a ł a ,  ż e  o s a d a  n a le ż y  d o  C a ę s to o h n  j e s t  e to s to -  
c h o w a ,  I  n a z w a  t  a ju ż  p o z o s ta ł a  n a  w ie k i .  O s ie d le  
p o d d a n e  z o s ta ło  w ła d z y  ś w ie c k ie j  s t a r o s t y  g r o d z k ie ­
g o  n a  O ls z ty n ie ,  d z ie s i ę c in ę  k o ś c ie ln a  p ła c i ł o  k l a s z ­
to r o w i K a n o n ik ó w  R e g u la r n y c h  w e  M s to w ie . Z c z a ­
se m  je d n a k ,  g d z ie ś  w  t r z y n a s t y m  c z y  p o c z ą tk a c h  
c z t e r n a s te g o  w ie k u  z b u d o w a n o  w ła s n y  d re w n irm '-  
k o ś c ió ł  św , Z y g m u n ta ,  a  p r z y  n l r a . j u ż  n a  k r a ń c a c h  
o s a d y ,  r o z c i ą g a ł  s ie  c m e n ta r z ,  t a m  g d z ie  n h e m ie  
N o w y  R y n e k .  N a p r z e c iw  k o ś c io ła  b ły s z c z a ło  h m N -m  
w a n le n le r a  o d le g łe  o  j a k i e ś  d w a  k i l o m e t r y  w z g ó rz e . 
D z 'w i l i  s i ę  te ż  z a p e w n e  w  r o k u  1382 lu d z ie  n ie m a ­
ło . że  n a  w z g ó r z a  ty m  b u d u je  s i ę  d r e w n ln r v  
d ó ł .  a  z d z iw ie n ie  w z r o s ło  je s z c z e , g d y  w  ty m  sa rn v m  
r o k u ,  p r z e c i ą g n ą ł  p r z e z  o s a d ę  l ic z n y  p o c z e t  z b ró j-  

W  h ie ż c c y m  n v c h  m ę ż ó w  z  k s ie r io c  O n o ls k im  n a  c z e le ,  to w a rz y -  
■ f .za ey  lfi z a k o n n ik o m  w  b 'a h m h  h a b i t a c h ,  z e  śn ie -  

w e ra  p o b o ż n y c h  n ie ś n i  z a  o z d o b n y m  w o z e m , n a  k tó ­
r y m  z n a jd o w a ł  s ie  o b r a z  M -><’•! B n=’- in i. O b ra z  u r o -  
c zv -śe ie  w p ro w a d z o n o  d o  k o ś c io ła  n a  w z g ó rz  
t ą d  m ie lą c e  z a s ły n ę ło  c u d a m i  i o t r z y m a ło  n a z w ę  
J a s n e j  G ó ry . Z  b 'e g :e m  c z a s u  d o k o ła  k la s z t o r u  z a ­
c z ę ły  s i ę  w z n o s i ć  b a s t i o n y  f o r t y k ą c j i  i ,  c ie m n e  

d z i a t e k  s p o g lą d a ć  g r o ź n i e '
1 w y rw a w s z y  _ ........ ..........................................................

n ie  P a w ła  B o g a c z a ,  s k u tk i e m  c z e g o  te n  o s t a tn i  ori- 
n iń s ł c ię ż k ie  o k a le c z e n ie  c i a ł a  i w  s ta n - e  g r o ź n y m  
m u s ia n o  g o  o d w ie ź ć  d o  le k a r z a .  W  o b r o n ie  p o lh io g o  
s ta n ę l i je g o  k o le d z y  i p o w s ta ła  o g ó ln a  b ó jk a .  O k ła ­
d a ją c y c h  s ię  p a ro b c z a k ó w  r o z p ę d z o n o ,

N ieludzki w oźnica  pobił obrońcę  
kato w a n eg o  konia

d a ,  k t ó r a  n a z w a n o  „ N o w ą  C z ę s to c h o w ą “  łu b  w  s k r ó  
c ie  ..C z c s to c h ó w k ą “  P o m ię d z y  o b u  o s le d ln m i le ż a ­
ła  n ie z a b u d o w a n a  p r z e s t r z e ń .

W  r o k u  1502 k a ż d a , e  o b u  o s a d  o t r z y m a ła  d l a  s i e ­
b ie  p r a w o  . .m a g d e b u r s k i e " .  O .ę s to ć h ó w k n  s ta n o w i ła  

i w ła s n o ś ć  z a k o n u  0 0 .  P a u l in ó w  i  p o z o s ta ł a  p o d  Ich  
i z a r z ą d e m . C z ę s to c h o w a  z b u d o w a ła  s o h 'e  r a t u s z  po - 
, ś r o d k u  o b e c n e g o  Q‘ i r e g o  R y n k u .  P i e c z ę ć  m ia s t a  

. . . .  . P - e s to ć b o w y  w y  o h  '"O n m u r  f o r f c c z n y  z o tw n - t a
C h c ą  N a r u to w ic z a  p r z e c h o d z i ł  w  d n ia  28 h m . z a -  j 7 h l a n k a n r  N a d  m o r a m i  d w ie  w ie ż e . N a d

m ie sz k a ły  ta m ż e  3 4 - le tn i W ik to r  2 b . 5 w id z ą c  j a k  i la e b r m  n ra W e j w ie ż v . w y o b r a ż o n y  b y ł  l<*w. z w rń -  
jod e o  z  w o ź n ic ó w  o k ł a d a ł  * b a te m  w y c h u d z o n e g o  k o -  c o n v  w  '» w o : n a d  le w ą  w 'e * n  —  k r u k .  z iw ó n o "  v  w  
n ia . k tó r y  n ie  m ó g ł  u c i ą g n ą ć  w o z u  n a ła d o w a n e g o  p r a w o  o.i/>»=V t e i  „ w - » » !  7n n ie 7ir .n o  n n  d o k u m e n -  
k a m ie n ia m U  s t a n ą ł  e n e r g ic z n ie  w o b r o n ię  k a ło w a -  v ;e  z m *(U j s a j ,  C z c s to c h ó w k ą  n o s ia d o ła  w io s n ą  n ie -  
n «g o  z w ie r z ę c ia .  R o z g n ie w a n y  w o ź n ic a  d o s z e d ł  d o  nZe ć . i n n ą — z  d rz e w e m  p a lm o w y m  w  o to k u  l iś c i  
in te r w e n iu ją c e g o  p r z e c h o d n ia  i p o b i ł  g o  d o tk l iw ie  p n 'm o w y c h ,
b ic z y sk ie m , W in n e g o  c z e k a  s u r o w a  k a r a .  I v /> oIe  r ó ż n y c h ,  g r o ź n y c h  b u r z  i  h v n g a n ó w  n r z e -

T raglezn a  śmłe.rś d rw a le  I w a l i ło  s i ę  n a d  g lo w n m j j n i c s z c z n n ,  _ N n j 'f r o z n 'c j i
W  !c*te p o d  w s ią  S t e f a n ó w k a  r o b o tn i c y  b y l i  z a ­

ję c i ś c in a n ie m  d r z e w .  W  p e w n e j  c h w i l i  d u ż y  ś w ie rk  
p r z e c h y l i ł  s ię .  D w ó ch  r o b ó tn ik ó w  o d s k o c z y ło  w  b o 1 
t r z e c i z a ś ,  Z y g m u n t  S w o b o d a  ze  w s i C h o jn y ,  ni< 
z d ą ż y ł.  S p a d a j ą c e  d r z e w o  p r z y g n io t ło  g o  t a k  n le s -  
c z ^ l iw ie ,  ż e  w y z io n ą ?  d u c h a .  T r a g i c z n a  ś m l r  
d r w a la  wywarła n a  t a m t e j s z e j  lu d n o ś c i  w s l r z ą t

Z RADOMSKA
C ukier do p od k arm len la  peiezM

P o w ia to w y  Z w ią z e k  P s z c z e la r z y  p o w ia tu  r a d o m ­
s z c z a ń s k ie g o  p o d a je  d o  w ia d o m o ś c i  s w y c h  c z ło n  
ków , ź e  c u k i e r  t a k  s k a ż o n y ,  j a k  i  c z y s ty  d o

  a  w re s z c ie  p r z y b r a ł o  p o s t a ć  m io t ły ,  z a w ie s z o n e j
n a d  s ło ń c o m . I  c h o ć  p r z y s z ł a  i s t o tn ie  s e r i a  n ie s z ­
c z ę ś ć , to  je d n a k  m ia s to  s z y b k o  s ię  o d r o d z i ło  i 
w  r o k u  1083 d n ia  7  w r z e ś n ia  b ie r z e  t ł u m n y  u d z i a ł  w  
w ie lk i c h  u r o c z y s to ś c ia c h  p r z e w i e z ie n i a  r e l i k w i i  
ś w ię ty c h  M ę c z e n n ik ó w : K a m iy d y  i H o n o r a t a  ?, k o ś ­
c io ł a  św , Z y g m u c ia  n a  J o s n ą  G ó rę . P r o c e s j a  s a ­
m y c h  k s ię ż y  — 700; l ic z b a  im p o n u j ą c a  n i e ty lk o  n a

W ie lk i e  b u r z e  d z ie jo w e  p o z o s ta w ia ły  z a w sz e  w  n a ­
sz y m  m ie ś c ie  s w o je  Ś la d y , W  r o k u  1812 ż o łn ie r z e  n a  
p o le o ń se y  s p a l i l i  r a tu s z  i o d tą d  z n : k n q ł  on  ju ż  n a  
z a w sz e  ze  S t a r e g o  l ly n k u .  M ie śc ił  s ię  p ó ź n ie j  aż  do  
p o ło w y  X  iX  w ie k u  (1854?) w  i s t n i e j ą c y m  d o ty c h ­
c z a s  d o m u , p r z y  u l .  N a r u to w ic z a  Iß. L o k a l  b y ł  c -li­
k ie m  w y s ta r c z a j ą c y ,  g d y ż  o p r ó c z  b u r m is t r z a ,  p r a c o ­
w a ło  ta m ,  a ż  d w ó c h  u r z ę d n ik ó w  1 w o ź n y , T e n  o s t a t ­
n i ,  m a ją c  z a w ia d o m ić  lu d n o ś ć  o ja k im ś  w a ż n y m  
z d a r z e n iu  c z y  z a r z ą d z e n iu ,  - c h o d z i ł  n a  r y n e k  z 
w ie k im  b ę b n e m ; w a le n ie m  w :e n  i n s t r u m e n t  z w a ­
b i a ł  c ie k a w y c h ,  p o e z e m  d o n o ś n y m  g ło s e m  o h w 'e s z -  
e .-" t .  co  m u  n a k a z a n o .  T r z e b a  tu  z a z n a c z y ć ,  że  to  

-zesn a  r a d io ,  z ło ż o n e  z  c z ło w ie k a  i b ę b n a ,  f u n k -  
I- 'o w a ło  w  n a s z y m  m ie ś c ie  p r a w ie  d o  k o ń c a  X I X

P o m ię d z y  o b u  m ia s ta m i-  i s t n 'n l  p e w ie n  a n t a g o ­
n iz m . M ie s z k a ń c ó w  C z e s to c h A w k i n a z y w a n o  p o g a r ­
d l iw ie  . . p le t r u s z c z a r z a m l"  n ib y  d l a te g o ,  że  m ie l i  
s p r z e d a w a ć  p ą tn ik o m  z u p ę ,  s k ł a d a j ą c ą  s ię  g łó w n i 
Z p i e t r u s z k i .  , ,  , , ,  ,

S t a r a  i N o w a  C z ę s to c h o w a  z a c z ę ły  s ię  d o  S ieb ie  
z b l iż a ć  i łą c z y ć  w  r o k u  1822. g d y  O Q , P a u l i n i ,  z  po - 
•ICflonifl, b a w ią c e g o  t l i  p r z e ja z d e m -  ę a r a  - A le k s a n ­
d r a  T, z a r a d z i l i  n a  11 n V : k o 6 c ’ó ł  św . Z y g n f im tn  
•Tnena G ó ra  s z p a le r y  d r z e w ,  d a j ą c  t y m  p o c z ą te k  
o b e e n v m  A le jo m  5 u l. N . M n r i i  P n n n v .  W  z w ią z k u  
z  t v m  w  r o k u  1824 s k a s o w a n o  c m e n ta r z  n r z y  k o ś ­
c i e le  św . Z y g m u n ta  i z a ło ż o n o  i n n y  p o m ln d z --  o b e c ­
n y m i  u l ic a m i :  O g ro d o w a . F a b r y c z n ą  i  P i o t r o w s k ą ,  
z r e s z t ą  o d d n w n a  ju ż  r ó w n i e ż  z n ie s io n y  I  z a m ie n io ­
n y  n a  o g ró d  w a r z y w a v .

W  ro k u  184(5 z a s a p a ły  p ie rw s z e  p a ro w o z y  k o le i 
„ W a r s z a w s k o - w ie d e ń s f f j "  i  w r a z  z  ty m  w z m o g ło  
tsłę te m p o  ż y c io w e  r o ln ; c z o - rz p m io ś ln ic z e j  lu d n o ś c i ,  
N o w o c z e sn e g o  r o z m a c h u ,  z a c z ę to  n a b ie r a ć  j e d n a k , 
s to p n io w o  w  t r z y d z i e s to l e c iu  1880—1D10, w  o k r e s i e |  
p o w s ta w a n ia  i  r o z w o ju  n n  g r u n c i e  c z ę s to c h o w s k im  
w io l i r e g o  p r z e m y s łu  p r z e d e  w s z y s tk im  p r z f l - n l n o  
gro. G d y  w z n io s ły  s ie  1 z a c z ę ły  d y m i ć  w y s o k ie  ko rn i 
n r  p ię c iu  w * e lk lcb  p r z ę d z a ln i  o r a z  b u t y  ż ^ n z u e j .  
„ C z ę s to c h o w a “  w  R a k o w ie .  m ia s to  z b l iż a  s ię  d o  n ic h  
s z e r e g i e m  n o W o z n b u d o w a n y c h  u l i c  i d z ie ln i e .  A tm o -

.............................         .. -  , s f e r a  ż y c io w a  » 'e g a  z m ia n '» ,  W i j ą c e  w c z e sn y m
w  r o k u  HUS.- N a d  k r a j e m  r o z p o s t a r ł a  j r a n k ie m  s y r e n y  f a b r y c z n e  j ę ł v  h tu M c  d o  p r a c y  ty  

oh  u s ta -  6 m * e re l w  p o s ta c i  m o ro w e g o  n o -  [ s ie c z n e  rz e sz e  r o b o tn ik ó w  i r o b o tn ie ,  j a k 'e  t u  ze 
• d r ż ą  L u d z ie  p a d a j ą c  n a g le  i  m r ą c  w  m ę c z a r -  (W sz ec h  s t r o n  w  p o s z u k iw a n iu  c h i c h a  n n n ły n c l  

n i« c L  i.r .c z ę l i s z a le ć  z r o z n n e z y  1 o r z e n iż e n la .  N a -  ,T c t n o  m ia s ta  p u l s u j e  c o r a z  s i l n i e j ,  c h w i la m i  n a w e t  
p ó l  o b ł ą k a n e  t ł u m y  u c i e k a ły  p r z e d  s 'e b l e  w  d z i -  g o r ą c z k o w o . A le  n 'e  o d r a z u  i  n ie  w s z y s tk ic h  o o r -  
k im  p o p ło c h u , n is z c z ą c  i r a b u j ą c .  J e d n a  z  t a k i c h  iw n ło  w sw e  t r y b y .  J e s z c z e  n a  p r z e ło m ie  X I X  i 
g r o m a d  n a p a d ła  n a  Cz cal e c h o w e  i  s n a l i l a  j ą  d o s t -  j X X  s tu l e c i  i s t n i a ł y ,  U cz h c . s t a r e ,  m ie s z c z a ń s k ie  ro - 
e z e tn ie ,  W  d w a  l a t a  p ó ź n ie )  w y b u c h ł  p r z y p a d k ó w ?  d y .  p r o w a d z ą c e , -że s ię  t a k  w y r a ż ę ,  g o s p o d a rs tw o  
p o ż a r  w ie ż y  J a s n o g ó r e k lc i .  k ló r a  s n a i ln in ą o  p r z e b i ł a  f o lw a r c z n e ,  u t r z y m y w a ły  s ię  g łó w n fe  z  u n r a w y  
t  z r u jn o w a ła  d a c h  i e k lc w o n ie  w ie lk ie g o  k o ś c io ła  s w y c h  g r u n tó w ,  p o ło ż o n y c h  n a  Z a w o d z in , M a ry s i  
1 k a p l i c ?  6w . P a w ła .  W ie lk i e  p r z e r a ż e n ie  o g a r n ę - , c z y  „ K a w ic h  G ó ra c h “ , n  u l .  S to d o ln i a n a  s k ł a d a ł a

N a w e se lu  w  W ó lc e  D u ż e j ,  w  d o m u .  A n to n ie g o  K u -

1 r o z h u la ł a  i

w eg o  podkarmianfa p s z c z ó ł  j e s t  wydawany w Bi 
• punktach w pow. radomszczańskim:p u ją c y c h

ło  m ie s z k a ń c ó w  m ia s ta .  g d v  9 c z e rw c a  1054 r o k u  
z a c h o d z ie  s ło ń c a  u k a z a ł a  s ic  n n  n ie b ie  k o m e ta .  N a  
e z e r w W n e e j  s ię  k r w a w y m  b la s k ie m  t e r z e  s lo n p c t-  

Id z i a n o  k r z y ż :  o h o 1-’ z  n r o w e j  je g o  « tr o n y  
s e r c e .  p r z e b i te  i - '^ c z c m :  z la w e t  z a ś  w zno

s i ł a  s i e  i

s i ę  I s to tn ie  z  s z e r e g u  s to d ó ł ,  k tó r e  z r e s z t ą  w id z ia ło  
s ic  I w  ś r ó d m ie ś c iu .

O b e c n ie  je s z c z e  „ C z ę s to c b ó w k a "  u t r z y m u j e  p o n ie ­
k ą d  d n w n e . p o w o ln e  1 s p o k o jn e  te m p o  t r y b u  ż y c ia ,  
n i  o z a k łó c a ją c  w ie lk o m ie js k im  g w a r e m  i  h a ła s e m .

u z b r o jo n a  r ę k a ,  t r z y m a j ą c a  j a b łk o ,  k tó r e  c i s z y ,  n a le ż n e j  k la s z t o r o w i  J a s n o g ó r s k i e m u .

Pomocnik domowy
S try je k  W aci odnajął sobie dom ek z <y 

gródkiem  za  m iastem  i ogłosił, że szuka  po* 
łnocnika domowego; pom ocnicy n ie  chciał. 
Poprosił, żeby przyszedł Miecio, bo wiecie 
Miecio m a nos i zna się na ludziach.

Po ogłoszeniu zgłosiło się kilkunastu  
chłoną. M iecio w ye lim inow ał trzech kttla- 
V'ych, jednego z sześciorgiem  dzieci, ex- 
drynaziarza, zalanego w  drobny m ak, k to - 
ry  przeprosił, m yślał, że trzeba orać, oraz 
kilku, k tó rzy  spojrzeniem  m ogli wyciągać  
portfele, ci też; do fin a łu  doszedł jeden, 
którego Miecio w ybrał. A n to ś m u  było na

- Co robiłeś przed tem f — p y ta  Miecio.
— Za m anika byłem. — Piekło się ciasto  

bez m ąki, ły ka ło  gwoździe  « a  kiło. Spa ło  
na pluskiewkach, także samo p l id i  dro­
biem  ł  gołębiami... ob jaśnił kandydat.

- T en!  — rzekł Miecio.
T en! — pow tórzył s try jek  W aci, k tó ­

ry  sie spuścił całkiem  na Mięcia.
Robota m a być czysta, bez pucu i cu ­

dów! — fäekl Miecio.
- S ie  wie, panie radco! U m nie rączki 

brylant.
Rzeczyw iście m iał takie czarne brylanty. 

Po w yszorow aniu ryżow a szczotką rąk A n ­
tosia  — s fr y i zarządził kaw ę dla ,Ju ry‘\

— A ntoś! K aw a raz!...
A n to ś  skoczył do kuchni, ale zaraz w i­

dać. że m iał pechowy dzień. Potknął się 
biedak na progu. T ra fił głową prosto w  
ten d u ży  wazon; ja k  to  się sta ło f w y ją tko ­
w y  pech  — nie m ógł w yjąć  g łow y i  m usie­
liśm y  rozbić wazon m łotkiem .

A le A ntoś nie stracił ducha. Głowa do 
góry! — zawołał — w szystko  fra jer wobec 
wieczności! Z  tą głową do góry też m u  nie 
poszło: pędził po drzewo i złapał sie w  sła- 
piec, k tó ry  Gienio urządził na wróble, zła* 
pało-m u  prawą nogę; chciał sie biedak ra­
tować i  złapało m u drugą nogę, przewró­
cił się trochę i  akurat m usia ł na szkło  
drobno-tłuczone — to przez tego Gienią. 
N ie m ógł biedak usieść.

P z y  kolacji rozległo się w ołanie Mał­
gosi :

— D ław i sie! —. dław i się!
Porwał biedak jakoś kość z  półm iska  

i zaczai się dławić. — U derzyłem  go w  p le­
cy: jakoś m u poszło.

P rzy  stofe s tr y j  prosi: A n to ś osłódź m i 
lwicę — A ntoś o s lr^-il m u  ao% i posypał 
pieprzem , gdyż Miecio prosił akurat 
o pieprz.

Njc dziwnego — p ierw szy raz i trema.
W szustko  byłoby  nic, ale fo ostatnie.
— W y p ijm y  zdrowie stry ja ! — zawołał 

Miecio.
— A ntoś!  na le j k ielichy.
A n to ś  nalał nam  szybko, ale przez po­

m yłkę  f l i t u j  zakropił sabadylla, g d yż  aku- 
ra tc zy sc ił R exika , a R e x ik  m d te  robaszki...

W reszcie za łożył A n to ś  kagaU ec Mięci, 
bo trzym a ła  R ex ika  na  kolanach, a  s try ja  
uw iązał na sm yczy do kredensu.

Miecio m a  dobra oko. — A le  teraz n ie  
chodzi do s try ja  W aci, let f r y  po tygodniu  
pracy A n to sia  osiw iał i  zaczął się jo k a ć ’ 
przedtem  m ia ł szkołę dykc ji. Zet.

o w m k ä

CZĘSTOCHOWA,
A leja N ajfw . M aryl P an n y  N r 16

p o l e c a :  

w szeftie  a rty k u ły  san itarne,

kanalizacyjne, narzędzia, a rty k u ­

ły  budow lane i naczynia, 

kuchenne.

ZAKŁAD 
INSTRUMENTÓW MUZYCZNYCH

S. MALKO
II A hj* Mk T * h #  ISO*.

In s tru m en ty  dęte, stronne. W szelkie 
przybory . S tru n y  do instrum entów .

igiy.
sprężyny gramofonowe

oraz inne części.

W arsz ta ty  reparacy jne  na  miejscu.

.pamiątn, te  ogłow«ni«j
‘f przynosi du*« tćorżyścl

w y c b  ż ą d a ją c  
i ie z p h i tn c j  l i s ty .  

SPRZEDAM l*o!skl Dom FI-
p a l to  d a m s ld ę  - 'n ł c l i s ły c z i iy .  -
n o w # V  lia c U lw i '' W srw a w m , M nr-
ko t-3 3 ,1 7 . 423ü .änu ikuw = k tt 116. .

SPRZEDAM !
łó ż k o  ż e la z n e , l a ­
k ie ro w a n o  z s i a t .  
k ą  l w k ła d  do  
łó ż k a .  W a s z y n ­
g to n a  61/68, m . 
7 , o d  6—5  g o d s , 

P J M W H U .S i  i i  
Z a m a w ia jc i e  C en - 
n lk  K a t a l o g  1942 
im ozK ow  p o ls k ic h  
G u b e r n a t o r s t w a  

z  f n t e t a b l i c o m i ,  
z n a c z k ó w  ( p r z e ­
k a z e m  5.70 z a l i -  j 
c z e n ie m  7.60, k tó ­
r y  u k a ż e  s ie  n ie -

s ty c z n y .  W a r s z a -  

%
SPRZEDAM

o k a z y jn i e  h i lu r t l  
p i r a m id k i  C z ę ­
s to c h o w a . P u ł a ­
s k ie g o  02 (M -
w ia r u l a l .  4236

P I A T  568 
n a  c h o d z ie  s t a n  
d o b r y ,  d o  s p r z e ­
d a n i a /  C o n n  5.5"!*. 
W ia d o m o ś ć  „ R e ­
n o m a “  4264

P O G O T O W IE
K R A W I E C K I E

K il iń s k ie g o  13 - 
n a j t a n i e j  n ic u je ,  
p r z e r a b i a  g o n ie -  
r o b ę . p r a s o w a n ie !  
u b r a ń  n a  D ocze­
k a n i a .  4111

l iw » § a l
W łiic c itik i Do­
mu Komlioe-cgo
„OKAZJA"
Al N . M. P. Ni. 
31 , łiwiedemi» 
Wielce Szanowna 
Klientelę. *e-tir- 
mę *w* prw nło 
>la o . ulicę Al 
Kołciuizki Nr. 
obok A i »  le rn  i 
.Szruka", do lo­

kalu po pi acownl 
«ewskiei p. Dę 
browtkiego, piu- 
k*c  jednovieinir 
o  darzenie iei na­
dal dotychesaao* 
• t u i  zaufaniem.

CHEVROLET I OKAZJA 
3 to n y .  z e  s k r z y - p o w y  p a te f o n .  a  
n ią ,  w y w ro to w ą  m e r y  k a ń s k i ,  w e  
n a  d io d z ie ,  s t a n !  H ak o w y , r  m cm  

i d o b r y  d o  s p r w x la 1 h r a m i s s w a je a r  
u la .  H enn  ' 291100. - k ą  « iir /c d n m  tn 
W b d n m o ś ć  ..Itr* Hin A le ja  71 -  

lu o i a a " .  4236. S k le p . 4196

s s y s s
e y d o w a o y

MŁYNARZE
u - z d k i e  p r z y b o  
ry  i m n -rzy n y  do  
s t a r c a  M ju z y b .
' 'ic J  .1 m ig . C z ę s to  
r lio w fi. A l r jn  49

WYŚWIETLAB- 
NIA ł ,

r y s u n k ó w  t e c h n i ­
c z n y c h .  M a te r ia ­
ły  p iś m ie n n e  I 
b iu r o w e .  P a w e ł ,  
K a n c z o w s k i .  A le ­
j a  W o in o ś e i  29.

Meble

BA

GHńskl
A l e j a  2 0

F A R B O W A N IE
i r o z j a ś n i a n i e  w ło  
só w . t r w a ł ą  o n d u ­
l a c j ę  w y k o n u je  
f a c h o w o  Z a k ła d  
F r y z j e r s k i  d la  
P a ń  i P a n ó w  Sla- 
r i a n  L ttc k , m a j ­
s t e r  f r y z j e r s k i , ,  
I I  A le ja  31, (w  
p o d w ó rz u ) .  4246,

I f  N Q O Y  26 n a  27 
s i e r p n ia  W a w - 
s z c z n k o w l J a n o ­
w i m ie s z k a ń c o - i

MIESZKANIE
w r a z  z m e b la m i 
z p o w o d u  w y  jaz-1 
d u  o d  z a r a z  do  
w y n a j ę c ia .  F a ­
b r y c z n a  14, m . 7.

t s, ś r ó d m ie ś c i e ,  
r t

 .------- -- s u to   _ _
B o ro w n o .i  b r y k a c ję .  p oszu - 

g r a in a  K r u s z y n a  I k u ję .  O f e r ty  „ K u  
p o w . R a d o m s k o . I r i e r '  „ F a b r y k a -  
s k r a d z io n o  k la c z  o j a “ . 4260,

b ę d z ie  w r n a e r o .  m ie śc lu .

„JA D W IG A "
P-rb ernfi C h e ­
m ic z n e ,  Pralni* 
Naiutowii /.a j j . 
1’ierae caylci, far­
buje e e i d e r o b c  
demik*. i

P O C Z T O W E  
w s z c l ł t ie g ó  ro d z ą  
1o k u p u je m y  « ta- 
Jo. C e n n ik  ż a k u - ,  
M w  b e z p ła tn ie .  
P o l s k i  D o m  F I  
l a t e l i s t y c z n y ,  — 
W a r s z a w a ,  M a r-  
s z a łk o w s k a  116.

UCZENNICA 
I t ic zo ó  p o t r z e b n i
do  Z a k ła d u
z je r« k  logo . 
A le ja  31.

P O T R Z E B N A
o d  z a r a z  d z ie w  
c zy  o a  d o  s p r z ą ­
t a n i a ,  u c z c iw a , 
p r a c o w i ta .  Z g ła ­
s z a ć  s ię  d o  C u 
k ło m i  Z ie m ia ń ­
s k i e j .  4257'

C H I  R O M  A N T K A  
J a d w i g a  D a n c z o w  
s k a  Ś l ą s k a  28, 
od  11— 1, 4—7.

ZGUBIONO
K e u n k a r t ę  n a  n a ­
z w is k o  F r a n z  B o ­
te e r i  H e n t s c h e ! .  
Z w r o t  z a  w y n a ­
g r o d z e n ie m . 4254

Z G U B IO N O
d o w ó d  o s o b is ty  
n a  n a z w is k o  N ie ­
z g o d a  F r a n c i s z e k

ZGUBIONO
l e g i ty m a c j ę  elnfc. 
teow ą U rz ę d u  
P o c z to w e g o  C z ę ­
s to c h o w a  1, N r .  
168, n a  n a z w is k o  
T a r g o ń s k i  S y l w e ­
s t e r . _________ 4255

ZGUBIONO
k a r t ę  r o w e r o w a  
i k a r t ę  d o s ta w y  
k o n ty n g e n tu  z b o ­
ż o w e g o . w e k s e l  1 
iu n e  p a p ie r y  n a  
n a z w is k o  D o tk o  
M ie c z y s ła w . 4258

ZGUBIONO
d o w ó d  o s o b is ty

ZGUBIONO
l e g i ty m a c j e  b e * , 
r o b o c ie  R o m a n  
G u d a J . 4263

PRACOWNIK
, f r y z j e r s k i  p t. . 

WRóZfi I t r z o b n y  o raz ffiy iio  
11 \ . o j a  43. m . p ie c . D ą b r ó w -  1 
17. 4252 s k lo g o  5, f r y z j e r .

. ZGUBIONO
d o w ó d  o s o b is ty  
n a  n a z w is k o  S z a -  
p i r o  C h a n a  Ł a j a .

M S

ZGUBIONO
k a r l ę  p r a c y  n a  
n a z w is k u  K r z y -



«EOBIEB OZĘ8TOCEOWSEI''

P olecam y w s z e lk ie g o  r o d z a ju

drei«, sztyw nlkl, chodniki, siennik i, w ork i, to rby ,

teczki, spodnie, bluzy, fa rtu c h y

Częstochowa, A le ja  N r. 14, te le fon  18-23,

S półka  z ograniczoną odpow iedzialnością

ul. O grodow a N r 8. (Dom w łasny). Telefon 22-91.

Generalne Przedstawicielstwo

G ł% z szx /ń sk ie ; F a b r y k i  T a p e t  

i  P a p i e r ó w  K o fo ro u % /c k  S .  A .

Częstochowa,
A kj* Najłw . Maryl F*m#y H f *  M #f*a 1740

poleca w  hurcie  i w de ta lu : 
tape ty , p ap ie ry  kolorowe, d ru k a rsk ie  i in tro lig a to rsk ie  oraz  w orki, 

sienn ik i i tkan inę  papierow ą.

Wyroby Chemiczne 
Mineralia 

Kwasy 
Środki Dezynfekcyjne 

Barwniki „Anilin"

Czealoekowm^ I Ale§# 14, l e i  17-18.

Nawet 
s t a r e  rzeczy 

używane 
jeszcze się na  
c o ś  p r z y d a -

P rz y  pom o cy  o- 
g ło szen la  z p e ­
w n o śc ią  z n a j ­
d z i e s z  kupca . 
S p ró b u j, a p rz e ­

k o n asz  się.

e n y ź L i c u
i © @ t :  e a l < @ < e a a » 8 8 e ®  1

Za/Iegmienie, naw et zasta rza łą  astm ę, ka ta ­
ry żołądka, kamienie żółciowe, żółtaczkę, 
choroby nerek i w ątroby  wyleczam  specy­
fikiem zagranicznym  PINUZAN-SALWATOP 

nod gw arancja 
PłNUZAN - SALW ATOR został zare jes tro ­
wany w W oj. Si. i uznany p rzez słynnych 
lekarzy jako środek gw arantow any I Bieżą 
wodny w  leczeniu beznadziejnie chorych 
Cudowny ten środek znany lest w  k rain  I za 
granicą. — Praw dziw y W NUZAN-SAL 
WATOR nabyw a sie jedynie' w  Laborato-

Koszta przesyłki wraz z  opakowaniem  3 zł 
Na orowincle w ysyłam  za Dobraniem

MEMBRANY
IGŁY

s p r ę ż y n y  g ra m o f o n o w e  
i struny — nadeszły:

„CEHTBÄLÄ WOLSKA” 
W ARSZAW A 

e i. Chłód»» 68, — tal. 293-15 
Prowincja za zaliczeniem.

ŚCSSMETYICS BARWNIKI
artyk. gospodarstwa domo­
wego, szewskie ftp. polec#
C *y*W 4 I I# ##— »

Waistawa. »akow skie Przedm, i.
SfMtednł hurtowa.

•Szybka d o s ta w a  za taUeteniem.

FaJaRaeŁo
FRANCISZEK DYDERSKI
Częstochowa, N. M aryl P an n y  18

telefon 23-90, mieszk.-25-ć

Poleca w bogatym wyborze:
* * * * * * * *  « # # * * * # * e * * łe a * #  I # * e6 w k l 
A *r**® *#* I I# * * * *  *ew m  »»*#**

#**«#* I *k*m *# * * # f* «

Obsługa up rzejm a i fachow a.

C * n v

Największy wybór — Najniższe ceny i

K uchenki e lektryczne, żelazka, im bryk i, piecyki, p ły tk i szamotowe, 
sp ira le  g rze jne  i  t  p. o raz  lam py  przeciw lotnicze, sto jące, biurkow ą, 

nocne, g rzybk i i żyrandole  

p o l e c a :

P r z e j * l ę k l o r # & w o  E l e L k r e W e k n l e m e

„ELECTRIT”
ZBIGNIEW KOZŁOWSKI

C*#WwWm, AWj* Nafśw. Maryl B M W )

-i»««»

U: Aleja A . Telefon 22-45.
ta k  res d ru k a rs tw a  wchodząca, 

la» . — Ceny um iarkow ane.

# W w W "" .K w iar Cmgilw ämmkr  U l Akfm 5Ł W.


